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SYNOPSIS

Jedna z najbardziej przerażających, oryginalnych i popularnych serii grozy powraca w wielkim stylu.  

Ta gra ma proste reguły.

Dlatego jest genialna.

Miasto paraliżuje strach, gdy policja odkrywa kolejne zmasakrowane zwłoki. Media rozdmuchują teorię o seryjnym mordercy, ale detektywom nie udaje się ustalić żadnego wspólnego mianownika, który łączyłby wszystkie zabójstwa. Aż do dnia, gdy na jaw wyjdzie jeden makabryczny szczegół, który rzuci podejrzenie na dobrze znanego policji mordercę Johna Kramera. Problem w tym, że Kramer nie żyje…

POWRÓT W WIELKIM STYLU
Wyprodukowana przez Lionsgate oraz Twisted Pictures seria filmowa „Piła” zmieniła na zawsze oblicze amerykańskiego kina grozy, oferując publiczności wyjątkową mieszankę strachu, ekscytującej tajemnicy, zaskakujących zwrotów akcji oraz obrazowych scen przemocy. Pomysł na część pierwszą narodził się w australijskim Melbourne w głowach Jamesa Wana oraz Leigh Whannella. Siedem powstałych od 2004 do 2010 roku części zarobiło w światowych kinach aż 874 miliony dolarów, pozostawiając po sobie nie tylko mnóstwo pamiętnych scen, ale także jednego z najbardziej przerażających filmowych złoczyńców w historii kina. Śledząc poczynania Jigsawa, śmiertelnie chorego na raka mężczyzny, który postanowił nauczać ludzi moralności za pomocą wystawiania ich na testy bólu i wytrzymałości, widzowie nie tylko bali się o własne życie, ale także mieli okazję wiele rzeczy przemyśleć. Ostatecznie seria filmowych „Pił” stałą się rozpoznawalną na całym świecie marką.

Po latach pozornej ciszy „Piła” powraca w nowej, jeszcze bardziej przerażającej odsłonie serii, która została zapisana w „Księdze Rekordów Guinnessa” jako najbardziej intratna franczyza filmów grozy w historii kina. Trzynaście lat po szokujących pierwszych pokazach oryginalnej „Piły” na festiwalu Sundance, w sekcji „Park City o północy”, nowa część ma zamiar znowu przerażać oraz skłaniać do myślenia nad kwestiami związanymi ze współczesną moralnością. Tym razem stawka będzie jednak jeszcze wyższa. Jeśli bowiem John Kramer nie żyje od ponad dekady, kto dokonuje tych wszystkich brutalnych i makabrycznych morderstw stylizowanych na robotę Jigsawa?

„Piłę: Dziedzictwo” wyprodukowali Oren Koules, Mark Burg oraz Gregg Hoffman, ludzie odpowiedzialni za wszystkie poprzednie części serii. Film wyreżyserowali bracia Peter i Michael Spierig, a scenariusz Josha Stolberga i Pete’a Goldfingera został oparty na oryginalnych postaciach wymyślonych przez Jamesa Wana i Leigh Whannella. Producentami wykonawczymi „Dziedzictwa” zostali Daniel Jason Heffner, Peter Block, Jason Constantine, James Wan, Leigh Whannell oraz Stacey Testro.

Bracia Spierig zebrali niezwykle różnorodną ekipę profesjonalistów branży filmowej, którzy pomogli im przełożyć swoją wyjątkową wizję na ekran. Wśród nich znaleźli się autor zdjęć Ben Nott, scenograf Anthony Crowley, montażysta Kevin Greutert oraz weterani świata „Piły”, kompozytor Charlie Clouser, kostiumolog Steven Wright oraz szefowa departamentu charakteryzacji Rose-Mary Holosko.

W rolach głównych wystąpili Matt Passmore, Callum Keith Rennie, Clé Bennett, Hannah Emily Anderson, Laura Vandervoort, Mandela Van Peebles, Paul Braunstein, Brittany Allen, Josiah Black oraz Tobin Bell jako Jigsaw.

Trzymając się chlubnych tradycji poprzednich części serii, producenci i ogólnoświatowy dystrybutor zaplanowali premierę „Piły: Dziedzictwa” na okres poprzedzający popularne Halloween, 27 października 2017 roku. 

ZAGRAJMY W NOWĄ GRĘ
Przygotowując się do realizacji kolejnej części „Piły”, Oren Koules oraz Mark Burg, producenci wszystkich poprzednich odsłon słynnej serii horrorów, mieli jeden nadrzędny cel: stworzyć pełen skomplikowanych zagadek, wywołujący gęsią skórkę film, który zadowoli wszystkich fanów, a jednocześnie będzie oferował coś nowego i wyjątkowego. Od „Piły VII”, ostatniej części cyklu, minęło kilka lat i nikt nie spodziewał się powrotu Jigsawa i jego perfidnych gierek z przeznaczeniem. Co bardzo pomogło producentom przy pracy nad tak trudnym projektem.

„Poprzednia odsłona trafiła do kin w 2010 roku, więc nie musieliśmy się nigdzie spieszyć, mogliśmy rozwinąć projekt do kształtu, który nam odpowiadał”, wyjaśnia Oren Koules, który z miejsca zachwycił się pomysłem scenarzystów Josha Stolberga i Pete’a Goldfingera na kontynuowanie słynnej serii. Współpracując z tak innowacyjnymi twórcami, producent odkrył w sobie nowe pokłady kreatywności. „Na spokojnie przygotowaliśmy taki scenariusz, jaki chcieliśmy mieć. Bez pospiechu znaleźliśmy odpowiedniego reżysera, zatrudniliśmy autora zdjęć i całą ekipę. I znaleźliśmy świetnych aktorów. To miała być zabawa”.

Słowa te nie powinny nikogo dziwić, ponieważ jednym z najważniejszych elementów wieloletniej kinowej układanki „Pił” było zawsze znalezienie odpowiedniego reżysera, który czułby klimat serii i potrafiłby jednocześnie wnieść od siebie coś świeżego. Pierwszą część nakręcił James Wan, obecnie jeden z najbardziej znanych twórców horrorów w branży filmowej. Na potrzeby stworzenia nowego oblicza „Piły” producenci zatrudnili australijskich braci Michaela i Petera Spierigów, którzy nakręcili wcześniej między innymi horror wampiryczny „Daybreakers – Świt” oraz dreszczowiec science fiction „Przeznaczenie”. 

Dość nadmienić, że duet reżyserski był znany w branży z kreowania zupełnie surrealistycznych koszmarów i dynamicznych scen akcji, które idealnie pasowały do tego, co producenci mieli na myśli, wskrzeszając serię „Pił”. „Mając do czynienia z filmami tak innowacyjnymi i interesującymi w straszeniu widza, zawsze wiedzieliśmy, że musimy stawiać na prawdziwe talenty, ludzi mających wyobraźnię pasującą go tego gatunku”, kontynuuje Mark Burg. „Michael i Peter sprostali naszym oczekiwaniom i wynieśli Piłę: Dziedzictwo na jeszcze wyższy poziom”.

Peter Spierig twierdzi, że odczuwał presję kontynuowania tak uznanej i kultowej serii filmów, ale jednocześnie było to dla niego ekscytujące wyzwanie, by wnieść do niego do projektu coś oryginalnego. „Chcieliśmy od początku nieco przyhamować elementy obrazowego kina grozy i powrócić do stylistyki trzymającego w napięciu dreszczowca”, mówi współreżyser „Piły: Dziedzictwa”. „Naszym zdaniem najlepsze części serii to te, w których widzowie musieli uważnie śledzić rozwój fabuły, zgadywać wraz z bohaterami co się zaraz wydarzy, a nie tylko być świadkami teatru okropieństw. W Dziedzictwie chcieliśmy przywrócić publiczności nieco bardziej klasyczny rodzaj rozrywki”. 

Michael Spierig dodaje, że niezwykle ważne było również oddanie hołdu Johnowi Kramerowi, genialnemu psychopacie, który stworzył wieloletni labirynt makabrycznych łamigłówek, na których opierały się kolejne „Piły”. „Jigsaw chciał od swoich ofiar szczerych wyznań i skruchy, żądał od nich żalu za grzechy, a później karał w brutalny sposób. To niezwykle oryginalny złoczyńca, dlatego powrócenie do tej postaci zapewniło nam wiele ciekawych możliwości rozwoju projektu”.

DZIEDZICTWO JIGSAWA
Producent Oren Koules wyjaśnia, że psychopatyczny morderca Jigsaw był tak pamiętny nie dlatego, że wymyślał swoim ofiarom niesamowicie oryginalne i przerażające tortury, fizyczne i psychiczne, lecz z tego prostego powodu, że potrafił myśleć i przewidywać ruchy przeciwników. „John Kramer nie biegał z maczetą po lesie za wydzierającymi się w niebogłosy półnagimi dziewczynami, lecz był niemalże intelektualistą. Swego rodzaju inżynierem, architektem, kreatorem, perfidnym manipulatorem i jednocześnie wytrawnym znawcą ludzkiej psychiki, który doskonale wiedział, w jaki sposób prowadzić ofiary w pułapkę”, mówi Koules. 

„Gdy rozmawiamy o Johnie Kramerze, to mówimy o bohaterze czy antybohaterze serii? To bohater czy złoczyńca? James Wan i Leigh Whannell, którzy wymyślili tę postać, stworzyli autentycznie fascynującego mordercę, który zyskał status filmowej ikony właśnie dzięki temu, że mordował z głową, jakkolwiek to brzmi”. Kolejne części „Piły” wyróżniały się na tle innych produkowanych równolegle horrorów tym, że ich twórcy nie składali ambicji i kreatywności na ołtarzu masowej rozrywki, lecz w zamian rozwijali skomplikowaną mitologię świata przedstawionego, opartego na zagadkach i pułapkach Jigsawa Kramer uczył swe ofiary, że w życiu należy doceniać każdą chwilę, ponieważ wszystko może się szybko skończyć. Sączył jednocześnie terror w umysły przerażonych ludzi. 

James Wam powiedział kiedyś na temat Jigsawa, że „jego intencje były dobre, gorzej z metodami wprowadzania ich w życie”. Seria „Pił” stała się słynna właśnie ze względu na osobę Johna Kramera, który wypowiadał grobowym głosem aktora Tobina Bella swe kolejne wskazówki i przykazania. Jednocześnie Jigsaw istniał nie tylko w sferze fizycznej, ale także mentalnej, był nieujarzmioną siłą, której oddziaływania nikt nie potrafił do końca nawet zrozumieć. Nawet po jego śmierci w „Pile III”, ponieważ dziedzictwo Jigsawa kontynuowali jego kolejni uczniowie, nadając całej serii wyjątkowej aury złowieszczości.

Nie inaczej będzie z „Piłą: Dziedzictwem”, w której przechowywana w różnych umysłach pamięć o Johnie Kramerze zyska zarówno nowych fizycznych kształtów, jak i wprowadzi w ludzkie serca i umysły ogromne pokłady niewyobrażalnego terroru.
AKTORSKIE ŁAMIGŁÓWKI
Matt Passmore, który w „Pile: Dziedzictwie” zagrał Logana, eksperta medycyny sądowej, a jednocześnie byłego żołnierza, który musi stawić czoła nowej serii brutalnych morderstw, wyznaje, że możliwość zagrania w jednej z części „Piły” była dla niego prawdziwym zaszczytem. Aktor był w pełni świadom ciążącej na nim odpowiedzialności za złożenie kultowej serii odpowiedniego hołdu. „To było dla nas najważniejsze wyzwanie: nie wypaczyć w żaden sposób tego, czym były poprzednie części cyklu”, mówi Passmore. 

„Chcieliśmy jednak nakręcić także coś świeżego, zupełnie inną opowieść, wykraczającą poza przyjęte wcześniej w ramach serii schematy scenariuszowe. Mieliśmy oczywiście na uwadze chronologię całości, związaną z Johnem Kramerem, jego śmiercią i tym, co działo się później. Czy Jigsaw nie żyje? I tak, i nie, w pewnym sensie to ciągle on kontynuuje rozpoczętą niegdyś grę z grzeszącymi mniej lub bardziej świadomie ludźmi. Nasz film jest więc bardziej przedłużeniem tego świata, niż klasyczną kontynuacją”, podkreśla aktor.

Choć detektyw Halloran (Callum Keith Rennie) prowadzi zawzięcie śledztwo w sprawie tajemniczych morderstw, Logan wraz ze swoją asystentką Eleanor (Hannah Emily Anderson) postanawia na własną rękę rozwikłać zagadki pozostawione przez Jigsawa. Wierzy, że będzie w stanie przerwać zaklęty krąg przemocy, który pochłonął już tak wiele ofiar. Passmore twierdzi, że właśnie takie podejście do gatunku sprawiło, że „Dziedzictwo” – a także poprzednie „Piły” – tak bardzo trzymają w napięciu. 

„W tej serii chodzi o wyczekiwanie, o próby przewidywania tego, co nastąpi”, wyjaśnia główny aktor najnowszej odsłony cyklu. „Wszyscy walczą z czasem. Nie mają innego wyjścia. Logan, Eleanor i Halloran zostają postawieni w trudnej sytuacji i muszą spróbować przeżyć oraz przy okazji uratować innych. Czy im się uda? Tego nie wie nikt, i nikt nie będzie wiedział aż do samego końca filmu. Jak dla mnie, to jest najbardziej satysfakcjonujący rodzaj filmowej grozy – walka o przetrwanie, a nie chłodne odhaczanie kolejnych zgonów”.

Z kolei Laura Vandervoort, która w „Pile: Dziedzictwie” wcieliła się w Annę, młodą matkę, która staje twarzą w twarz z przeznaczeniem, opowiada, że możliwość zagrania w jednej z części tej serii była dla niej prawdziwą gratką. „Czułam się jak fanka, którą ktoś z jakiegoś powodu zaprosił do współpracy!”, mówi z ekscytacją w głosie aktorka. „Zawsze lubiłam oglądać horrory i thrillery, uwielbiam się bać w kinie. Często umawiamy się z przyjaciółkami na nocne maratony filmowe – z horrorami, filmami Hitchcocka, dosłownie z każdym rodzajem trzymającego w napięciu kina”, śmieje się Vandervoort. „Piła była jedną z moich ukochanych serii filmowych i bardzo żałowałam, że nigdy nie będę miała już okazji wystąpić w jednej z części. A tu nagle dostałam telefon, że powstaje Dziedzictwo i producenci chcieliby zaproponować mi rolę! Długo się nie zastanawiałam!”, mówi aktorka.

Otrzymanie roli w jednej z części „Pił” zawsze było dla aktorów ciekawym zawodowym wyzwaniem, tym bardziej, że producenci serii otaczają każdą odsłonę aurą ekscytującego niedopowiedzenia. Jednym słowem, grający w filmie bardzo często nie wiedzą, w jakim kierunku podąża scenariusz i jak to się wszystko zakończy. (Cykl „Pił” jest znany z wielu tajemnic, do tego stopnia, że scenariusze zostają przeważnie wysłane do aktorów pod fałszywymi tytułami – w tym wypadku było to perfidnie brzmiące „Zaproszenie na imprezę”). 

Takie podejście wyjaśnia producent Oren Koules: „Dostarczamy odtwórcom głównych i drugoplanowych ról niepełne scenariusze. Czasami wyłącznie z ich kwestiami dialogowymi oraz scenami interakcji z innymi postaciami, a czasami po prostu pierwsze osiemdziesiąt stron, bez końcówki. Nie pamiętam, czy kiedykolwiek zdradziliśmy komuś zakończenie przed rozpoczęciem zdjęć”, kontynuuje producent „Piły: Dziedzictwa”. „To są zwroty akcji i niespodzianki, które nie mogą wyciec do wiadomości publicznej, ponieważ zepsują widzom przyjemność z oglądania filmu.

Koules dodaje z pewną przekorą, że bardzo lubi te chwile na samym początku zdjęć do kolejnej części „Piły”, kiedy przychodzą do niego aktorzy i próbują wywiedzieć się, czy ich postaci giną, czy zostają mocno okaleczone, czy są po dobrej czy złej stronie. „Na tym między innymi polega część zabawy związanej z tą serią – skoro aktorzy nie wiedzą, co się stanie, to tym bardziej nie będzie tego wiedział widz. A nam naprawdę zależy na zapewnieniu publiczności wyjątkowego kinowego doświadczenia, czegoś, czego nie oferuje konkurencja”.

WYMYŚLNE PUŁAPKI I ZAGADKI
„Piła: Dziedzictwo” nie byłaby jedną z części słynnego kinowego cyklu, gdyby nie zawierała efektownych pułapek, które z jednej strony fascynują swoją złożonością, a z drugiej przerażają perfidią wykonania i powodują podskórne uczucie niepokoju na długo po wyjściu z kina. W najnowszej części serii widzowie doświadczą między innymi trudnego do opisania słowami pomieszczenia, które wygląda tak, jakby sam diabeł postanowił przenieść część piekielnych machin w ludzką rzeczywistość. Warto także nadmienić odizolowaną od świata zewnętrznego stodołę, która posłużyła za pole do wyjątkowo bezwzględnej gry w kotka i myszkę. 

Dość dodać, że reżyserzy Peter i Michael Spierig, autor zdjęć Ben Nott oraz scenograf Anthony Crowley mieli pełne ręce roboty, by nie tylko stworzyć tak skomplikowane pułapki, ale przede wszystkim uwiarygodnić ich istnienie, by stały się one dla widzów praktycznie namacalne. „Zawsze lubiliśmy praktyczne efekty, nie jesteśmy fanami załatwiania wszystkiego na ekranach komputerów”, wyjaśnia Michael Spierig. „Klasyczne efekty specjalne, klasyczne plany zdjęciowe, bez żadnych green screenów – jak najwięcej przed kamerą, jak najwięcej fizycznie. To nasze motto”, dodaje współreżyser „Piły: Dziedzictwa”. 

„Tak podchodzili do sprawy poprzedni reżyserii tej serii, więc tym bardziej nie mogliśmy zawieść pokładanego w nas zaufania. Nie było to łatwe wyzwanie, ale efekt jest bardzo wymowny. Myślę, że fani docenią fakt, że wszystko, co widać, na ekranie, zbudowaliśmy – a także częściowo zniszczyliśmy – własnymi rękami”, podkreśla Spierig. „Wszystkie Piły miały świetnie zaprojektowane i przygotowane plany zdjęciowe”, mówi producent Mark Burg. „Dlatego w Dziedzictwie pojawiają się takie lokacje jak stodoła uzbrojona w ładownię oraz halę udojową. Brzmi tajemniczo? Bardzo dobrze, ten film miał składać hołd poprzednim częściom, ale także oferować coś zupełnie nowego”.

„Od pierwszych rozmów o projekcie dążyliśmy do przeniesienia fabuły w bardziej prowincjonalne, wiejskie otoczenie, nie chcieliśmy po raz kolejny iść w industrialny klimat, w plątaniny rur, labirynty piwnic, itd.”, kontynuuje Burg. „Z drugiej strony wiedzieliśmy, że nie możemy sobie pozwolić, by wyszła nam podróbka Teksańskiej masakry piłą mechaniczną. W naszej stodole nie mogłaby mieszkać żadna rodzina, nawet psychopatów. Kiedyś w tym miejscu ludzie pracowali w pocie czoła, teraz pozostał jedynie pot. I krew”.

Scenograf Anthony Crowley wspomina, że największą zabawę miał przy tworzeniu tzw. Spiralizera. Jest to sporej wielkości urządzenie o kształcie stożka, zakończone zakręconym ostrzem, na dodatek puste wewnątrz, by zrobić miejsce na mnóstwo siekających noży. Nadaje się idealnie do krojenia, nie tylko warzyw. „Fajnie postawić coś takiego w kuchni, gwarantuję, że zaimponuje każdemu gościowi, ale trzeba brać pod uwagę, że to wielkie bydlę – ponad trzy metry wysokości, niezbyt poręczne, trudne w przenoszeniu”, śmieje się Crowley.

Urządzenie z zewnątrz rzeczywiście imponująco, szczególnie dzięki odpowiednim kątom ustawienia kamery, ale jeszcze większe wrażenie robi w środku. Jest bowiem na tyle duże, że zmieści się tam spokojnie dorosły aktor. „Ostrza zostały wykonane w czerwieni przywołującej koncentryczne wzory na policzkach lalki używanej przez Jigsawa, a jednocześnie nie mają w sobie nic umownego – to ewidentnie maszyna stworzona do zadawania niewyobrażalnych tortur. „Na planie Dziedzictwa musieliśmy działać wspólnie z ludźmi od efektów i rekwizytów, żeby wszystko idealnie dopasować do wizji reżyserów, ale budowanie tej przedziwnej machiny sprawiło nam najwięcej przyjemności. Musieliśmy wymyślić ją od zera. To było naprawdę coś”, mówi Crowley.

Producent Oren Koules zaznacza, że gdy „Piła: Dziedzictwo” trafi do kin, fani serii mogą spodziewać się powrotu do przeszłości i jednocześnie spojrzenia w przyszłość. „Widzowie będą mogli postawić się w rolach torturowanych i maltretowanych postaci, wyobrażać sobie, jak oni sami zareagowaliby na takie cierpienia. Ale przede wszystkim wezmą udział w wyjątkowej przygodzie, w której do samego końca nie wiadomo, kto zginie, kto przeżyje, kto jest dobry, a kto zły – wróć, w Piłach nie ma jednoznacznie pozytywnych i dobrych postaci”, podkreśla Koules. „Jestem przekonany, że gdy pojawią się napisy końcowe, oznaczające, że wszystkie fragmenty układanki zostały już złożone w jedną całość, widzowie przyznają nam rację, że zwroty akcji i niespodzianki w Piłach są nadal na najwyższym światowym poziomie”

„Prawda jest bowiem taka, że stworzyliśmy na planie Dziedzictwa tak wiele przerażających urządzeń i pułapek, że nikt nie życzyłby takiego końca nawet swemu największemu wrogowi”, kontynuuje Oren Koules. „To wyjątkowa część w kinowym kanonie Piły, ale też żadna odsłona tej serii nie była wtórnym półproduktem, który zarabiał na siebie najprostszymi sposobami. Uważam, że zachowaliśmy wierność tej pięknej tradycji, która trwa już ponad dekadę”, podsumowuje producent „Piły: Dziedzictwa”.

DOTYCHCZASOWE GRY
„Piła”

Reżyseria: James Wan

Scenariusz: Leigh Whannell

Fotograf Adam Stanheight (Leigh Whannell) i dr Lawrence Gordon (Cary Elwes) zostali przykuci na dwóch odległych końcach brudnej łazienki. W ten sposób świat poznał okrutne gry tajemniczego Jigsawa (Tobin Bell), wyjątkowego psychopaty, który na swój perfidny sposób chce uczyć ofiary, że moralnością nie można wycierać sobie gęby.
„Piła II”

Reżyseria: Darren Lynn Bousman

Scenariusz: Leigh Whannell i Darren Lynn Bousman

Prowadząc wyszukaną grę w kotka i myszkę z detektywem Erikiem Matthewsem (Donnie Wahlberg), śmiertelnie chory Jigsaw wyjawia swoją tragiczną przeszłość. Do tworzenia swych makabrycznych pułapek i zagadek skłoniła go śmiertelna choroba oraz nieudana próba samobójcza. Ostatecznie John Kramer, bo tak naprawdę psychopata się nazywa, zyskuje wspólniczkę, narkomankę Amandę Young (Shawnee Smith).

„Piła III”

Reżyseria: Darren Lynn Bousman

Scenariusz: Leigh Whannell 

Tym razem w makabrycznym planie Jigsawa biorą wbrew swej woli udział zrozpaczony ojciec oraz porwany z ostrego dyżuru lekarz. Ostatecznie Amanda Young okazuje się nie być godną kontynuatorką dzieła Jigsawa, jednakże w tej części John Kramer umiera.

„Piła IV”

Reżyseria: Darren Lynn Bousman

Scenariusz: Patrick Melton i Marcus Dunstan

Detektyw Daniel Rigg (Lyriq Bent) musi wspiąć się na wyżyny sprytu i wytrzymałości, by przerwać dzieło zniszczenia Jigsawa, o którego przeszłości znowu dowiadujemy się nieco więcej. Okazuje się, że kolejnym z powodów przemiany Johna Kramera było poronienie jego żony Jill (Betsy Russell). Gdy Rigg przechodzi ostatni wyznaczony mu test, na jaw wychodzi, że detektyw Mark Hoffman (Costas Mandylor) od samego początku stał po stronie Jigsawa.

„Piła V”

Reżyseria: David Hackl

Scenariusz: Patrick Melton i Marcus Dunstan

Agent FBI Peter Strahm (Scott Patterson) ucieka z pułapki zastawionej przez Jigsawa i następnie zaczyna obsesyjnie podążać śladami perfidnego mordercy. Bierze również pod uwagę, że detektyw Hoffman jest pośrednio uwikłany w makabryczne działania psychopaty. Dochodzi do pojedynku, z którego cało wychodzi właśnie Hoffman.

„Piła VI”

Reżyseria: Kevin Greutert

Scenariusz: Patrick Melton i Marcus Dunstan

Uważający się za kontynuatora dzieła rozpoczętego przez Jigsawa, detektyw Mark Hoffman bierze na celownik agenta ubezpieczeniowego, który miał swój niechlubny wkład w odmówienie Johnowi Kramerowi nowej, eksperymentalnej terapii, która mogłaby mężczyznę uratować. Próbując ukryć dowody swych zbrodni, Hoffman zabija jednak swoich kolegów z wydziału. Zyskuje także wroga w osobie Jill, żony Johna Kramera.

„Piła VII”

Reżyseria: Kevin Greutert

Scenariusz: Patrick Melton i Marcus Dunstan

Najnowszą ofiarą Marka Hoffmana jest guru samopomocy, który udawał jednego z ocalałych z pułapek Jigsawa. Hoffman prowadzi jednocześnie prywatną wojnę z Jill Kramer i ostatecznie udaje mu się pozbawić ją życia. Sam staje się jednak dosyć szybko ofiarą makabrycznej pułapki, gdy na scenie zjawia się ponowne dr Lawrence Gordon, wyjawiając, że umierający Jigsaw powierzył mu zadanie ochrony swej żony po jego śmierci. Każdego, kto ją choćby tknie, miała czekać straszliwa kara.

KRWAWE PIELĘGNIARKI
Tradycja pobierania krwi od dawców-ochotników sięga czasów pierwszej „Piły”, która w 2004 roku zapoczątkowała bijącą rekordy kasowe serię filmów grozy. W poprzednich kampaniach, organizowanych przez Lionsgate, ubrane w klasyczne stroje pielęgniarki stawały się ambasadorami akcji, która cieszyła się ogromnym wsparciem publicznym. Dzięki niej uratowano wiele ludzkich istnień. Od czasów pierwszej inicjatywy, dzięki Amerykańskiemu Czerwonemu Krzyżowi, zebrano prawie 7.000 ml krwi, ratując życie 360 tysiącom osób. 

Z okazji premiery „Piły: Dziedzictwa” krwawe pielęgniarki powracają na amerykańskie ulice, tym razem pod postacią ósemki sław wirtualnego świata mediów społecznościowych. Wśród nich Amanda Lepore, Mykie oraz Shaun Ross. Akcja rozpoczęła się 5 października w Nowym Jorku, a następnie została rozszerzona na 25 dużych miast w całej Ameryce. Każdy, kto odda krew w jednym z mobilnych banków krwi oznakowanych grafikami z „Piły: Dziedzictwa”, otrzyma darmowy bilet na seans w wybranym kinie. Film trafi do światowej dystrybucji 27 października. Więcej informacji można znaleźć na stronie www.jigsawsaves.com. 

OBSADA
MATT PASSMORE

Młody australijski aktor, który z każdym rokiem zyskuje coraz większą renomę zarówno w amerykańskiej telewizji, jak i w Hollywood. Jego najbardziej znaną rolą jest ta z popularnego serialu A&E „Zbrodnie Palm Glade”, ale zebrał także świetne recenzje za występy w telewizyjnym remake’u „Zabójczej broni” oraz „Roadies”. Jeszcze w Australii zdobywał doświadczenie na planach seriali „Córki McLeoda” oraz „Porachunki”.

CALLUM KEITH RENNIE
Brytyjczyk wychowany w Kanadzie, który od lat zdobywa coraz większe uznanie na świecie. Jego przełomową rolą była ta w serialu telewizyjnym „Na południe”, później wystąpił w takich pamiętnych filmach kinowych jak „Memento” Christophera Nolana, „eXistenZ” Davida Cronenberga, „Blade: Mroczna Trójca” Davida S. Goyera czy „Pięćdziesiąt twarzy Greya” Sam Taylor-Johnson. Zagrał w „Battlestar Galactica”, „Californication” czy „24 godzinach”.

CLÉ BENNETT
Dwukrotny laureat prestiżowej kanadyjskiej Gemini Award (za role w serialach „Guns” oraz „The Line”), a także uznany, wielokrotnie wyróżniany przez krytyków aktor teatralny. Bennett jest znany również z użyczania swego głosu kampaniom ogólnoświatowych marek, takich jak Coca-Cola, Ford czy Wrigleys. Widzowie mogą go pamiętać między innymi z seriali „Heroes: Odrodzenie” oraz „Private Eyes”. Obecnie kręci zdjęcia do serialu E1 pod tytułem „The Code”.

HANNAH EMILY ANDERSON
Pochodząca z Kanady aktorka, scenarzystka, producentka, reżyserka, która staje się coraz bardziej znana światowej widowni. Znana z seriali „Republika Doyle’ów”, „Nikita”, „Szpital nadziei”, „Zagubiona tożsamość”, „Played – Wydział Operacji Specjalnych”, „Remedy” czy „Killjoys”. Wystąpiła również w wielu krótkometrażowych filmach niezależnych, takich jak „Currency”, „Frozen Marbles” czy „Alice”, wspierając młodych twórców w ich karierach.

LAURA VANDERVOORT
Wszechstronna kanadyjska aktorka i producentka o nieposzlakowanej reputacji w branży filmowej i telewizyjnej. Widzowie mogą pamiętać ją między innymi z seriali „Tajemnice Smalville”, gdzie wcieliła się w Karę Danvers/Supergirl, a także występów w kinowych przebojach „Świadek bez pamięci” Scotta Franka oraz „Ted” Setha MacFarlane’a. Laura jest również autorką poczytnej książki dla dzieci o superbohaterach: „Super Duper Delia”.

TOBIN BELL
Amerykański aktor kinowy, telewizyjny i teatralny, który gra już od ponad czterdziestu lat. Mimo to jego najbardziej znaną rolą pozostaje psychopatyczny morderca o pseudonimie Jigsaw z serii filmów „Piła”. Bella można jednak zobaczyć również w „Missisipi w ogniu” Alana Parkera, „Na linii ognia” Wolfganga Petersena, „Szybcy i martwi” Sama Raimiego oraz takich serialach jak „Rodzina Soprano”, „Kroniki Seinfelda”, „Prezydencki poker” czy „Ostry dyżur”.

